
j ,  u. Dodatek do Tygodnika katolickiego. do *  u.
którą dzierzy biskup z Como; w Tessynie nie uznają aktów tfj 
władzy, bo prawo jurysdykcyę obcych biskupów na terytoryum 
helveckiem wyklucza. Co więcćj rząd tessyński przeszkadza wy­
chowaniu religijnemu i kształceniu duchownych.

2. Święta, o których zniesieniu przez radę Stanu tego samego ; 
kantonu w ostatnim Nrze Tygodnika donosiliśmy, są następujące; ,
1. Epiphania, 2. Oczyszczenie M. P ., 3. Święto św. Józefa, 4. Zwia­
stowanie M. P ., 5. Poniedziałek Wielkanocny. 6. Poniedziałek 
Ziel. Świątek, 7. Św. Jan  Chrzciciel, 8. Św. Abundio, 9. Narodze­
nie Najśw. M. P., 10. Św. Ambroży, 11. Niepok. Poczęcie N. M. 
P . 12. Św. Szczepan. Dodając ironią do zuchwałości projekt ten 
do prawa oświadcza, że przeniesienie tych świąt na Niedzielę jest 
dozwolone.

Każdy kapłan, który je  w innym dniu uroczyście obchodzić 
będzie, każda rada miejska, która je  święcić nakazuje, zapłaci 
kary od 50 do 200 frank. Denuncyant ich ma prawo do połowy 
tćj kary.

Duchowieństwo kantonu, zawsze odważne w obronie praw 
Kościoła, zaniosło protest do Wielkićj Rady przeciw tak niego­
dziwemu projektowi. Wątpić należy o pomyślnym skutku tego 
wystąpienia, bo rząd tessyński za nadto się już posunął na dro­
dze schizmy i prześladowania, by się zatrzymać.

A m e r y k a .  1. Stolice arcybiskupie w Ameryce dotychczas 
wakujące, mają otrzymać biskupów. Mgr. Spalding biskup z Lo­
uisville* ma objąć stolicę arcybiskupią w Baltimorze, a biskup 
z Albany Mgr. Mac-Closkey ma być mianowany arcybiskupem 
w New-Yorku. Obiór ten powszechne wzbudza zadowolenie.

2. Ojciec św. utworzył dwa nowe wikaryaty apostolskie 
w puszczach Ameryki północnej, gdzie wiara katolicka znakomite 
codzienne robi postępy. Odłączył on od diecezyi św. Bonifacego, 
która obejmowała całą przestrzeń posiadłości angielskich na pół­
noc Kanady, kraje niezmierne około rzeki Makensie, utworzył 
z nich wikaryat apostolski i powierzył go gorliwości Kongregacyi 
Oblatów Najświętszej Maryi Niepokalanej. Granice tego wikary- 
a tn  sięgają posiadłości moskiewskich nad morzem. O. Farand 
z tejże Kongregacyi został prekonizowany biskupem Anemuru 
in partibus i wikaryuszem apostolskim tych krajów, gdzie jeszcze 
wiele dzikich przebywa plemion. Nowy prałat, który od lat 15. 
te  kraje ze słowem Bożeni w uściech przebiega i który mówi 
językiem dzikich, został poświecony w zeszłym roku na biskupa 
w katedrze Turoneńskiej. Uczyniwszy pielgrzymkę ad. limina 
Aposiolorum powrócił do swoich dzikich na nowe trudy i prace.

Troska o zbawienie dzikjch spowodowała także Ojca św. do 
odłączenia Kolumbii brytańskiej od diecezyi Vancouver, i utwo­
rzenia z niej wikaryatu apostolskiego. I  tą  missyą zajmuje się 
Kongregacya Oblatów. O. Herboruez, który od lat kilku w tych 
odległych krajach Ewangelią głosi, został prekonizowany biskupem 
Mćlitopolis in partibus i wikaryuszem apostolskim Kolumbii.

DOKTJMENTA.
Królewska Regencya Pwznańska żądała, ja k  wiadomo Prze­

świetnemu Konsystorzowi Jeneralnemu z kommunikowanego Mu 
pod dniem 5. Listopada r. z. {£339 D. P.) pisma jćj d. d. 27. P a­
ździernika p. r. aby XX. proboszczowie, plebani i komendarze, 
celem układania spisu osób do służby wojskowej zobowiązanych, 
oprócz

a, dotychczasowych wyciągów z ksiąg kościelnych co do mło­
dzieńców przed 17 laty zrodzonych, i

b, dezygnazyi osób płci męzkiej w parafii urodzonych, a  przed 
dojściem do 25 roku wieku owego zmarłych,

I. podawali czyli wymieniali przy umarłych, urodzonych w in- 
nćj parafii, to miasto lub wieś, gdzie się takowi właściwie rodzili,

II. aby do spisu ad a. dołączali osobny dodatek wyszcze­
gólniający zmarłych, ich miejsce* urodzenia i lata ich wieku,

III. aby po* większych miastach, ulicę i numer domu, gdzie 
się spisowy rodził, w wyciągu ad a. wyrażono.

Nie chcąc jednak przymnażać pracy JJMXX. Rządzcom ko­
ściołów przedstawiłem Regencyi, iż propozycye jej ad I. et II. 
nie mogą być przyjęte, ale tylko propozycya III, gdyż i dotych­
czas zwykle po większych miastach zapisuje się w księgach ko­
ścielnych dom i ulica nowonarodzonego dziecka, zwłaszcza, gdzie 
miasto podzielone jes t na kilka parafii, n. p. w Poznaniu. Na 
tćm Królewska Regencya poprzestała. — Wzywam przeto nieniej- 
szem Prześwietny Konsystorz Jeneralny uprzejmie do wydania 
bez zwłoki rozporządzenia, aby celem łatwiejszego wynalezienia 
miejsca urodzenia młodzieńców, z czasem do służby wojskowej 
powołać sie mających, dokładnie wyrażono w księgach urodzenia

(babtisatorum) miast większych, ulicę i numer domu nowonarodzo­
nego i aby toż samo zamieszczano w extraktach ad a. władzy cy­
wilnej do użytku wojskowego udzielanych.

O skutku oczekuję doniesienia.
P o z n a ń ,  dnia 12go Maja_ 18G4.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
(podp.) X. Przyłuski.

Do
Prześwietnego Konsystorza Jeneralnego

w miejscu. .
Nr. 941. D. P. o d P18

Odpis powyższego wysokiego rozporządzenia Arcypasterskiego 
udziela Konsystorz JX. Dziekanowi dla wiadomości z uprzejmem 
poleceniem, aby takowy zakomunikował JXX. Rządzcom kościo­
łów tamtejszego dekanatu z spowodowaniem, zatrzymania kopii 
w aktach kościelnych i ścisłego stósowania się do niego. Dowodu 
doręczenia, oczekiwać będzie Konsystorz w ciągu 6 tygodni. 

P o z n a ń ,  dnia 25go Maja 1864.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

X. Połczyński.
Ok ó l n i k .
Nr. 435/5. Brzeski.

Z powodu poruszonćj materii o sposób obowięzującego u nas 
w Polsce postu, zamieszczamy nieznane powszechnie szczegóły 
o sposobie zachowania postu obowiązkowego za czasów Jana K a­
źmierza. Są to wyjątki z kazań X. Tomasza Młodzianowskiego 
Towarzystwa Jezusowego.

Pierwsze Modicum, albo mało postne u nas w Polsce; jes t 
Piątek. Je s t tedy trudność, jeżeli w Polsce nie jeść z masłem, 
je s t obowiązek grzechu śmiertelnego! odpowiadam na to, że jest! 
Dowodzę tego, mniemaniem powszechnym całego Kościoła naszego 
polskiego. Ztąd u nas między prostakami je s t znak heretyka, 
kto w P iątek nie pości. Co samo tak  objaśniam ; Pewna to, że 
zwyczaj może prowadzić prawo i obowiązek na sumnienie, któ­
rego obowiązku, kładzie się pospolicie w św. teologii znak: kiedy 
w tym mają sumnienie ludzie mądrzy i pobożni, i pospolitość 
onego Kościoła. A z tymeśmy wszyscy zrośli, że u nas w Piątek 
z masłem jeść, nie godzi się.

Dowodzę tego i ztąd: że cały Kościół na tradycyach albo 
podaniu kościelnem polega; i ktoby tradycye te, chciał z Kościoła 
znie'ć, musiałby wiarę znieść. Zaś tradycya ta  jest poważniejsza, 
o której ludzie wiedzy, a o początku jej nie wiedzą. Stosuję to 
do mego przedsięwzięcia. Jest tradycya, jes t podanie w Kośmele 
naszym polskim, że u nas, nie godzi się w Piątek, z masłem 
w Polsce jeść, o toć trzeba to jako prą,wo, jako obowiązek cho­
w ać: a mianowicie, że żadna historya nie powiada, kiedy się to 
w Polsce zaczęło; a toć ten post musi mieć swoję powagę z obo­
wiązkiem sumnienia związaną. ,

Wtóre Modicum postne, jest kolaęya piątkowa: Czyśmy tez 
sa obowiązani w Piątek nie jeść, tylko kolapyą. i poscic postem 
właśnie surowym? Odpowiadam na to: Poki nas szwedzka wojna 
była nierospłoszyła, cudzoziemcy nie zagęścili, preregrynacyje me 
rozwiozły, tośmy my wszyscy kolacyą surowie zachowywali; ale 
kiedyśmy widzieli, że cudzoziemcy masło w l łątek jedzą, wiecze­
rzy, nie kolacyi z a ż y w a j ą ,  poczęliśmy sobie pobłażać.^ Ale state­
cznie zachowywać to potrzeba, i ludziom do wiadomości podawać, 
że nie godzi sie, tylko kolacyą w P iątek jeść.

Druga że jes t o tym prawo i przykazanie Kościoła polskiego. 
Czytajcie ó tym list pasterski Bernarda Maciejowskiego, który 
naprzód wydał. Roku tysiącznego, sześćsetnego pierwszego, by- 
wszy jeszcze tylko biskupem krakowskim, znowu zostawszy k a r­
dynałem i arcybiskupem gnieźnieńskim, powtórzył ten list, który 
jest potwierdzony od kardynałów concilium trydenckie tłómaczą- 
cych, i je s t potwierdzony od papieża Urbana ósmego, jest i przy­
jęty od Synodu Piotrkowskiego. W tym zaś liście pod tytułem 
de prumulgationibus są takie słowa: Jejunandum est iyitur exprae- 
cepto, trzeba tedy pościć z przykazania, i licząc tam post wielki, 
suche dni etc. przydaje: JPeriisg. sextis, toto anno. I w Piątki cały 
rok. A zaś to nie dowód ja sn y ! gdy kardynał podaję naukę, iż 
Piątek ma w sobie obowiązek postu, zatym nie jedzenie, tylko 
kolacyi; kędy tenże karilynał przydaje: że wigilije do Najśw. 
Panny są z postem, ale tylko, z zwyczaju, a nie z przykazania: 
bo przykazania niemasz, tylko o wigilii do Wniebowzięcia Naj­
świętszej Panny.

‘ Dopieroż my Polacy odstąpiliśmy od karności postów naszych. 
Pościli nasi przodkowie i Środy, i nie godziło się w Polsce tak 
jako teraz w Sobotę z mięsem jadać, i dopiero na to przyniósł 
dyspensę od papieża Erazm Ciołek biskup płocki, jako ma nasz
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Hosius capile 91 . pog. 384. i powiada, że gdy on to pisał, już tej 
dyspensie było czterdzieści lat, a  po staremu nikt jej zażyć nie 
chciał. Wiecie Ilistoryą Polską, że za Zygmunta I, gdy wesele 
sprawował swemu synowi, dano* na bankiecie we Środę rybne 
i mięsne potrawy. Senat polski zbrzydził się tym, siedzieć u stołu 
nie chciał, aż ich nazaiutrz legował król: że to uczynił dla ludzi 
niemieckich, którzy we Środę mięsa jadają. O senacie posty ko­
chający a kędyżeś! Im się zdało, źe nie trzeba we Środę z mię­
sem jeść, a nam się i Piątek przykrzy! już się nam wieczerzą 
zrzec chce! Wspomina tenże kardynał tamże, że Władysław J a ­
giełło, który żył blisko sta lat, wina i miodu nigdy nie pił, ale 
tylko wodę, a  w Piątki tylko samym się chlebem kontentował. 
Syn jego Kazimierz także nigdy wina nie pił, i posty kościelne 
ostro pościł. Chwali tamże Zygmunta I. z takich postów, i owszem 
i samego Zygmunta Augusta. Wspomina tamże Felixa Srzeńskigo, 
Wojewodę i starostę płockiego, który miał sto czterdzieści lat, 
a nie pocliybnie posty zachowywał. A u nas taka poczyna być 
niekarność w Postach, że się zda, iż do ludzi tylko prostych, 
i wieśniaków należą.

Trzecie Modicum, albo małe postne jest, jeżeji sie u nas 
w Polsce w wielki post godzi ieść wieczerzą we Wtorki i Czwartki.
0  Niedziele trudności nie masz; bo cały Kościół w Niedziele wie­
czerzy zażywa. Co zaś z strony W torku i Czwartku, pamiętam 
żem to czytał w synodzie którymści, albo Prowincyjalnym za B ura­
kowskiego mianym, na który teraz napaść nie mogę, albo też 
w którym diecezalnym, iż się to w Polsce godzi. Pytałem się
1 Ojców naszych starszych, którzy ośmdziesiąt lat życia przepę­
dzili, iż to zawsze i przed niemi bywało; ale i Ojcowie nasi py­
tali się o tym jenerała naszego, który do kollegium -wileńskiego, 
roku tysiącznego pięćsetnego siedmdziesiątego siódmego tak  od­
pisał : Quod spectat ad Feriam lertiam et guintam Quadragesimae 
circa jejunium in Polonia, standum consvetudini gue fertur imrnemo- 
rabilis et universalis. Co z strony Wtorku i Czwartku wielkiego 
postu, może się przestawać na zwyczaju, o którym powiadają, że 
pamiętnika niema, i jes t powszechny. Patrzcie przed stem lat 
niemal, jako  to miano za zwyczaj dawny i bezpamiętny. A cho- 
ciajże żaden zwyczaj przeciwko postowi wielkiemu ważny nie jest, 
to się jednak tak rozumie, jeżeliby ten zwyczaj, cały post znosił; 
ale kiedy jest zwyczaj tylko ulżywający, tedy dobrym sumieniem 
może człowiek tym zwyczajem miarkować się; o czym kanonisto- 
wie: i dla tćj nauki, Niemcy post wielki, jedząc z masłem i jaj 
zażywając, odprawują. We Francyi okrom księstwa de Nevers, 
ja j jeść się nie godzi w post wielki, chociajże jedzą z masłem; 
acz około* Marsylyi nie godzi się z masłem jeść. Otoć i u nas 
może być ten zwyczaj dobrym sumieniem trzymany, aby we W torki 
i Czwartki wieczerza się jadła.

W iększa jest trudność z strony Soboty, jeżeli się w nię go­
dzi jeść wieczerzą w poście. Jędrzćj Opaleński biskup poznański 
wyprawił tę  wolność u papieża bywszy posłem, dla tej najwięcćj 
przyczyny, że u nas ludzie prości ryb nie mają, oliwy nie znają, 
i z tym jeść muszą olejem, jakiego we Włoszech do wozów za­
żywają, dla alternaty tedy i folgi uprosił, aby jako po Poniedziałku 
nie_ pościmy Wtorku, po Środzie Czwartku, tak po Piątku, że­
byśmy nie pościli Soboty,: i od tego czasu zagęściło się to w Pol­
sce. O tej woli papieskiej dokładnie rozmawiał się pomieniony 
biskup, z swoim spowiednikiem księdzem Agapitcm'Dąbrowskim, 
który w kollegium naszćm poznańskiśm teologiją czytał. Ksiądz 
Agapit Dąbrowski powiedział to księdzu Wawrzyńcowi Pikarskie- 
mu św. teologii doktorowi, a on mnie przed lat trzydziestą i kilką.

Czwarte Modicum, niech będzie z strony dyspens i dozwole­
nia, aby nie pościć postu wielkiego. Pewna to, że Kościół może 
na to dyspensę dać, zatym i ludzie jej zażywać: gdyż bowiem 
Kościół ma władzę rządzenia swojemi, stanowi prawa, a toć może 
rozrządzić i z stro'ny nieposzczenia. Atoli jeżeli w czym, tedy 
w tym potrzeba, by Modicum potrzeba, aby nie tak wiele dyspens 
upraszano. Prawda, że ci, co ją  dają, są obowiązani w sumieniu 
rozumnie je  dawać, ale często dla powagi proszących, muszą wiarę 
dawać przyczynom, które oni przekładają.

Trzeba i w tym mieć ostrożność, jeżeli się kto może konten- 
tować maslnemi potrawami, niechże sobie nie prosi o dyspensę, 
aby jad l mięso: bo cię przedeię tak  będzie akomodował Kościoło­
wi katolickiemu, który choćci nie wszędzie, przedeię na niektórych 
miejscach, z masłem ten post odprawuje. Zagęszcza się to mnie­
manie, że gdyby kto był w takich okolicznościach, iżby musiał 
jeść mięso w poście, jak i jest czas głodów, oblężenia, wojny, że 
przedeię choćby się z mięsem jadłp, nie godziłoby się jeść, chyba 
tylko raz na dzień. To według tćj sontencyi, trzebaby taką dy­
spensę mającym, jeść naprzykład z mięsem, ale aż tylko wieczór; 
żebyś to przedeię jakimkolwiek sposobem, karności postu, dosyć 
uczynił.

Trzeba nakoniec i to dobrze wiedzieć, że kiedy kto otrzyma 
dyspensę, nie mając słusznej przyczyny, tedy ta  dyspensa przed 
Panem Bogiem nieważy, od grzechu nie uwolni; i taka dyspensa

«

I obowiązku sumienia nie zniesie. Proszę uważyc to, proszę uwa- 
żyć to.

PIŚMIENNICTWO.
Wielki i szlachetny przyjaciel Polski hrabia Montalambert 

I w najnowszym numerze czasopisma ,,/,« Correspondant“ (z 25. 
Maja) nową umieścił rozprawę pod tytułem „],e Pape et la Pologne 
której treść i główniejsze ustępy podajemy.-

„Naród ofiara, mówi autor po wstępie, który opuścić musi­
my, zaapelował do wszystkich potęg i do wszystkich praw ziem­
skich. Wezwał kolejno zaklęciem, przeszywającem serce, cywi- 

j  lizacyą, ludzkość, prawo narodów, prawo nowe, idee nowoczesne, 
| wolność, postęp, honor, wdzięczność, miłosierdzie i sumienie na­

rodów o pomoc. Nic nie wskórał; nikt na głos rozdzierający nie 
odpowiedział.11

„Cywilizacya nowoczesna, tak  zarozumiała ze swego postępu, 
j  śwego panowania powszechnego, swych wynalazków zadziwiają- 
: cych, cywilizacya pozostała niema i w niemocy przed widmem 
| okropnem, stojącem przed jćj drzwiami, widmem narodu wydo- 
I taszczonego. Cywilizacya oświadczyła się zwyciężoną przez bar- 
i barzyństwo.11
, „Wolność, w krajach nawet, w których najpiękniej się roz­

wija, nic nie sprawiła, niczego nie dokazała, żadnego wysilenia 
I nie uczyniła, by ocalić jeden z narodów najpierwszych i naj- 
) rychlej wolnych pomiędzy plemionami nowoczesnemi, który od 

Boga i od ludzi jednej tylko i najprostszej domaga się woluości 
życia.11 —

„Prawo nowoczesne, tak wytrwale używane w pewnych kra­
jach, które, jeżli wierzyć można najzapaieńszym jego głosicielom, 
upoważniać by miało narody, by króli się pozbywali, co nie przy­
padają do ich gustu, prawo to pozwala bezkarnie cesarstwu 
z większej połowy azyatyckiemu zaprzeczać i urągać wszystkim 
prawom dawnym narodu europejskiego i chrześciańskiego, od­
danego na pastwie łupieżcy po latach tysiącu niepodległości na­
rodowej.11

„Ludzkość pozostaje w niemocy podobnie jak  wolność! F i­
lantropia, złagodzenie naszych obyczajów tak słusznie wysławiane, 
współczucie sentymentalne, którego żąda i nie szczędzi publiczność 
dla tylu nieszczęść rzeczywistych lub urojonych, wszystko to nie 
przemogło przeciwko temu, co się tylko mogło było marą wyda­
wać, a co przecież rzeczywistością się stało straszliwą, przeciwko 
rzeczywistości upioru ssącego krew i życie ofiary we łzach to­
nącej.11 —

Sumienie' publiczne, litość, wdzięczność, i one ukryć się tylko 
potrafiły w zapomnieniu i w milczeniu. Na próżno przywodziła 
nam Polska przed oczy wspomnienie swych zasług, swych ty tu ­
łów, widok swych ran i owego smutku. Nic to nie pomogło. Nie 
nie zdołało pokonać nielitościwej nieuwagi, haniebnego lekcewa­
żenia, nieczułej obojętności i upartćj nieprzenikliwości dzisiejszćj 
Europy. Nie chce orni nawet, by jej jeszcze coś mówiono o przed­
miocie zużytym, potępionym. Chce go zapomnieć, pozbyć go się 
z głową, odwrócić odeń oczy nabrzękłe od nużącćj chciwości zy­
sku i rozkoszy.11

 Ci co najwięcćj fokazali współczucia i najszla­
chetniejsi za przykładem idą Agary, która płacząc odeszła, by 
nie widzieć konania dziecka umierającego z pragnienia na puszczy. 
„E t abiit seditgue e regione procul guantum potest arcus jacere, dixit 
eniin: Non videbo morientem puerum.“

„Ależ oto z pośrodka tego milczenia lodowatego, tćj oboję­
tności powszechnej, jeden się podnosi glos, jeden tylko, by odpo­
wiedzieć na krzyk boleści konającej Polski. To głos religii,. głos 
wyrzekający, oburzony, nieśmiertelny. Ten, który w oczach wszy­
stkich, przyjaciół i nieprzyjaciół, wiernych i bezbożników, naj- 
wyźszśm jest w świecie uosobieniem religii, ten się odezwał. 
W ikaryusz Jezusa Chrystusa, syna bożego umęczonego za ludz­
kość na krzyżu, przemówił za narodem ukrzyżowanym. Pełnia 
wymowy trysnęła strumieniem porywającym i ognistym z głębi 
szlachetnego serca Piusa IX, z serca człowieka i arcykapłana 
z którego oburzenie z miłosierdziem się wylało.11

„Ah! zapewne, nie na różach spoczywa ten, którego obo­
wiązkiem jest bronić sprawy katolickiej w obecnym czasie. Trze­
ba mu być przygotowanym na wszystkie sm utki, trzeba mu 
oczekiwać nietylko lżenia i- nienawiści od obcych, ale nędzy 
i ciemności od swoich; foris pugnae, intus timores . . . .  . . Ale 
zato, kiedy od czasu do czasu prawda, kiedy sprawiedliwość za­
jaśnieje jako błyskawica w nocy, biorąc od religii silę swą i po­
wagę nadziemską, jakaż się radość niezrównana zapala w ‘duszy 
wiecznćj, jakież oklaski wdzięczności nie wybuchają wśród ehrze- 
ścian! Nie wiem jakie uczucie wzniosły głos Piusa IX zrodził 
w sercach Polaków, złożonych w okropnćm konaniu, ja  przecież
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dawny ich i słaby przyjaciel, zadrżałem ze szczęścia, z podziwie- 
n i a  “

„Obecnie, powiedzieć można, prawdziwie wielkiego nic nie 
masz w Europie prócz dwóch uciśnionych: Papieża i Narodu 
Polskiego.-1

„Żyje ona jeszcze, ta  Polska cudowna! Pomimo tyła do­
świadczeń i nieszczęść, pomimo klęsk i męczeństwa codziennego, 
pomimo obojętności i opuszczenia,* nic jej odwagi nie zmniśjsza, 
męztwa jćj nie łamie. Walka trwa wciąż, a już, cudem żywotno­
ści, przetrwała dwa razy tak  długo jak  w roku 1830 i 31.“ —- 
W uniesieniu kreśli autor dalśj bohaterskie poświęcenie majątku 
i życia, raęztwo walczących, których fortecami są bagna i lasy 
i podziwia posłuszeństwo bezwzględne, jakiem  naród zaszczyca 
swój rząd niewidzialny, posłuszeństwo należące się wyłącznemu 
panowaniu tej wiary patryotycznej, które dotąd żadnym gwałtem 
rewolucyjnym, żadnym wybrykiem dyktatorskim się nie splamiło.

„Odwróćmy przecież na chwilę oczy od tej walki krwawćj, 
by zobaczyć wpływ jak i ona na Europę wywarła.1'

Naród ofiara wezwał na pomoc wszystkie wielkie mocarstwa 
Zachodu: Francyą, Anglią, Niemcy, Włochy. Otóż „Niemcy, są 
słowa autora,11 zapominając z cyniczną niewdzięcznością, że Polska 
im była przedmurzem żywćm przeciw Mongołom wieków średnich 
przeciw Turkom od wieku 15., przeciw panowaniu moskiewskie­
mu od upadku Napoleona, Niemcy wolą zachować i powiększyć 
wspólnictwo Podziału, aniżeli zmazać je, zabezpieczając własną 
swą niepodległość, aktem solennym sprawiedliwości międzynaro­
dowej ...................

„W łochy nowe albo raczej Piemoht powiększony postępkami 
aż nazbyt podobnymi do tych, które popełnili ci, co dzielili Pol­
skę, zaledwie starają się udawać i afektować sympatyą zimno 
deklamatorską d!a wielkićj ofiary owego ducha uzurpaęyi i za­
boru, którego*Królestwo Piemouckie najwinniejszą w Europie się 
stało personifikacyą. W  rzeczy samej wszystkie jego sympatye 
są po stronie Rosyi*, która pospieszyła uznać we Włoszech Ema- 
nuelskich pomocnika i naśladowcę swój polityki niemoralnej i za­
borczej. Znawcy twierdzą nawet, że w kwestyi Rzymskiej istnieje 
traktat między Petersburgiem a T u ry n em  11 Rząd, któ­
ry wydarł patrimonium Ojcuśw., który codziennie więzi kardyna­
łów i biskupów, który znosi zakony, by konfiskować* ich majątki 
i  zbezczeszczać ich świątynie, rząd taki nie może ani wspomódz, 
ani pokochać, ani zrozumieć Polski. A Garibaldemu, głoszącemu 
w Londynie jakieś sympatye dla sprawy Polskićj, o wiele lepiej 
było do twarzy, kiedy 28. Grudnia 1863 te do Polaków napisał 
słowa: „Przestańcie dawać swój walce bohaterskiej charakter 
religijny, który oddala od was współczucie i wywołuje przeciw 
wam krwawą reakcyą.1'

„Anglia! jakże wyrazić ów żal bolesny, jakim  smutna prze- 
starzałość jej polityki zewnętrznej napełnia najlepszych jćj stron­
ników, najwierniejszych wielbicieli? . . . . .  Toć to ona przez 
usta swego ministra spraw zewnętrznych wyrzekła, że rokowania ( 
dyplomatyczne podjęte przez mocarstwo zachodnie na korzyść ' 
Polski, nię mogą i nie powinny doprowadzić do wojny; toć to 
ona zagwarantowała Rosyi bezkarność zbrodni, których Polska 
dziś jedyną zdaje się być ofiarą, które przecież Europa cała kie­
dyś krwawo odpłaci* I  tu  jak  we Włoszech fanatyzm antyreligijny 
rodzi zaślepienie i nieudolność polityczną...................Anglia pozna­
ła sama siebie w systemie, jakiego używa Rosya przeciw naro­
dowi, który do swego boku przyczepiła; Polska*dzisiejsza przed­
stawia jćj Irlandyą z czasów Tudorów i Stuartów. W szkole to 
królowej Elżbiety i Kromwela Murawiewy i Bergowie nauczyć się 
mogli teoryi i praktyki przepędzania, deportacyi i wywłaszczania, 
które obecną tworzą fazę cierpień peryodycznie odnawianych ple­
mienia Polskiego.11

„Pozostaje E ra n c y a ! ................Mówiliśmy przed chwilą o ho­
norze i wdzięczności, a  pisząc te słowa myśleliśmy o Francyi,
0 dawnym i niewymazanym "długu jej względem Polski i wzglę­
dem ludzkości. Mówiąc o Francyi, używam tego wyrazu w eałćm 
jego znaczeniu, tak o narodzie jak  i o rządzie francuzkim i wy­
znaję z boleścią, że obojętność kraju tak *samo zdradziła Polskę
1 bardziej jeszcze, aniżeli'słabość rządu.11

Wtej powszechnej niemocy wielkich państw i narodów jeden 
tylko, najsłabszy, najbezbronniejszy monarcha europejski dopełnił 
swego obowiązku, sam odpowiedział oczekiwaniu serc szlachetnych, 
sam usłuchał głosu sprawiedliwości i miłosierdzia. A ten najsłab­
szy z mocarzów, to naczelnik naszćj religji, to Ojciec dusz na­
szych. On to przedstawia dzisiaj czuły i wzruszający widok pro- 
testacyi słabszego przeciw mocniejszemu, sprawiedliwości przeciw
bezecności, prawdy przeciw kłamstwu...............  I jakże nas nie
ma uderzać, mówi autor, wymowny kontrast pomiędzy odważną 
postawą Papieża i braniem chwiejącćm się i bojażliwem wielkich 
m ocarstw ?11 Przywodząc w dalszym ciągu kroki dyplomacyi 
europejskiej na korzyść'Polski czynione, dowodzi, że skutki tych 
rokowań były największem upokorzeniem dla dyplomacyi, która 
pod pretextem zyskania na czasie, straciła najkorzystniejsze oko­

liczności a wahaniem i bojażnią swą największą sobie zadała 
klęskę.

Francya dzisiejsza nic nie uczyniła dla Polski, lecz przeci­
wnie jakimś dziwnym fatalizmem Rossya zabezpieczenie swych 
granic zawdzięcza bądź przyjaźni, bądź też nieprzyjacielskim na­
padom Francyi Cesarskiej. I  tak Francya, będąc sprzymierzeń­
cem dawnym Szwecyi, wydała w tajnej konwencyi w Tylży In­
flanty Rosyi: tak  Napoleon zawsze gotów poświęcić Polskę, w roku 
1809 przystał na to, że imię Polski i Polaków miało* zniknąć 
z dziejów świata; tak  w roku .1813 ofiarując Prusom Księstwo 
Warszawskie, oświadczył, że ten projekt na zawsze zniszczy 
Polskę. —

„Kigdy wszechmoc samodzierstwa nie okazała więcej ślepoty, 
nierozumu i samolubstwa jak  w kwestyi Polskićj. Chociaż prze­
cież wiernym stronnikiem jestem rządów wolnych i reprezentaty­
wnych, wyznać jestem  zmuszony * że przynajmnićj w naszych 
czasach parlamenta nie lepiój od wielkiego Cesarza pojęły prawa 
Polski i posłannictwa Francyi............................... 11

m.
Ztej zirnnćj i lodowatćj wychodząc atmosfery zwraca się 

autor ku postaci Piusa IX, tego męża wielkiego serca, jak  go 
nazywa, tego prawdziwego księcia i kapłana, który niczem n ie  
zastraszony piorunem nieśmiertelnej protestacyi prawa i prawdy 
uderza na tryumfy rosyjskie. Przytoczywszy mowę natchnioną 
Papieża, czuje się autor upoważnionym do wyrzeczenia, „że P a ­
pież Pius IX w onyrn dniu 24. Kwietnia jednę z najpiękniejszych 
zapisał kart w świetnych dziejach zastępców 'Jezu sa  Chrystusa.11 
Dziękuje mu dalśj jako katolik i jako człowiek, że w ten  sposób 
uczcił wiarę naszą i swą boską powagę, że okazał serce pełne 
odwagi i miłości. Prasa nieprzyjazna kościołowi nazwała to w y­
stąpienie egzaltacyą febryczną i chorobliwą, a Piusa nazwała g ło ­
wą wielkiego sprzysiężenia absolutystycznego dążącego do urze­
czywistnienia teokracyi opartśj na feodalismie. Aleć właśnie 
śmieszne te i nierozumne obelgi powinny spowodować tćm bar- 
dzićj katolików wszystkich krajów, „by w wszelki możliwy sposób 
oświadczali, że przystępują do wielkiego aktu Piusa IX .11 Pius 
IX  w tój sprawje idzie w ślady wielkich swych poprzedników ,- 
Klemensa XIII., który sam jedyny z mocarzów Europejskich 18. 
wieku zaprotestował przeciwko rozbiorowi Polski, i Grzegorza 
XVI., który potrafił najpierwszy z monarchów 19. wieku stawić 
czoło Mikołajowi i przypomnieć mu przez alokucyą z roku 1842 
i przy sławnśm spotkaniu obowiązki jakie  ma względem Polski. 
Pius IX. trwa na tej drodze, na którą ..wstąpił od da'wna i której 
świetne ślady okazał w swój alokucy: z 6 .'M arca 1883 przy pre- 
konizacyi biskupów Polskich, dalej w liście swym do Alexandra 
II. z 22. Kwietnia 1863 i wreszcie przy urządzeniu proeesyi 31. 
Sierpnia r. z. na intencyą „nieszezęśliwćj Polski. . . .“  „Historya 
wzruszona przechowa najpóźniejszym pokoleniom te szlachetne 
wysilenia największćj potęgi moralnśj, która istnieje pod słońcem. 
Żadne sofizma, żadne kłamstwo, żadna niewdzięczność nie zdoła 
w pamięci ludzkości zatrzeć tego wybitnego kontrastu między 
nieustraszoną i twardą sympatyą papieży dla narodu uciemiężo­
nego, a opuszczeniem i haniebną lup nieprzyjazną obojętnością, 
jakich doznał od filozofów 18. wieku, niemnićj ja k  od polityków 
19. wieku.11 Pius IX  wreszcie w swej przemowie wyraził i uświę­
cił uczucie szczere i gorące wszystkich katolików. Bo „wszyscy 
katolicy uznają w tym narodzie, który się wydaje na ofiarę cało­
palną dla zbawienia doczesnego spółeczeństwa nowożytnego, wszy­
stkie* znamiona męczeństwa.11 Nie można tymczasem za zbyteczną 
uważać troskliwość, z jak ą  Papież sprawę Polską odrożnił od 
sprawy rewolucyi, bo są umysły, które naród polski uparcie po­
czytują za wspólnika albo za narzędzie tego, co nazywają rewo- 
lucyą powszechną.

„Rewolucye mogą być prawne i konieczne, ale częściej są 
one bezrozumne, zbrodnicze i niepotrzebne. Polska przecież ani 
z pierwszym ani z drugim rodzajem nic nie ma wspólnego, chyba 
to, że je s t ofiarą rewolucyi. Rosya to, a nie Polska jes t w rze­
czywistości rewolucyjną i dokonywa właśnie rewolucyi najohy- 
dniejszćj i najzaciętszćj rewolucyi, która się zowie morderstwem 
narodu. Polska nigdy nie zburzyła władzy" prawnej lub narodo- 
wćj, nigdy nie zawojowała narodu sąsiedniego. Dzieje jej jedyne 
może są w świecie, w których nie znajdziesz ani zamachu na 
osobę Króla, ani wojny religijnej. W chwili, kiedy we Francyi 
wielkie idee roku 1789 doprowadziły do teroryzmu, Polska przez 
swą konstytucyą 3. Maja 1791 wyprzedziła albo doszła do rezul­
tatów osiągniętych bolesnemi doświadczeniami narodów najoświe-
ceńszych, urządzając monarchią dziedziczną i konstytucyjną 11
„Można wyznać otwarcie, że w Polsce ani idei, ani instynktu, ani 
instytucyi rewoluoyjnćj nie ma żadnej. Jeżeli rewolucyoniści re ­
szty Europy z nią sympatyzują, współczucie to chwalebne większy
czyni zaszczyt ich sercu, aniżeli ich logice................ 11

IV.
W  czwartym ustępie szlachetny autor w żywych kolorach 

przedstawia okrucieństwa, jakiemi Moskwa nad Polską się pastwi. 
„Oczom Teroryzm zaledwie odważył się m arzyć, w paroxy-

*
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zm ie  z łości i n a p a d u , k ied y  L a v o is ie ra , C hćn ie ra , M a lesh erb esa  
i B a c h y ’eg o  m o rd o w ał, te g o  rz ą d  p a try a rc h a ln y  św ię te j R osy i n ie  
w a h a  się d o p e łn iać  z z im n ą  k rw ią , pow oli, sy s te m a ty c z n ie ; je d n ą  
r e k ą  b e z p rz e s ta n n ie  za ję ty , *by z a trz e ć  ra n y  swej ofiary , p o d czas  
k ie d y  d ru g ą  p o d a je  E u ro p ie  zg łup ionej (dupee)  i zb ezczeszczo n ć j.“  
K reśląc, d a lć j m ęczeństw o P o lsk i, p rzep o w ied z ian e  i sk reś lo n e , ja k  
a u to r  zauw aża, w E le g ii  M ick iew icza „ d o  m a tk i P o lk i,“  z a s ta n a ­
w ia  się  obszern ić j n a d  tćm , ja k to  rz ą d  m o sk iew sk i sz an u je  ów 
sław n y  p ro g ram  t r z y a r ty k u ło w y : „R elig ia , ro d z in a , w łasn o ść ,“ 
k tó ry  b y ł h as łem  w sz y s tk ic h  k o n se rw a ty w n y c h  po  ro k u  1848 
i  n a  k tó ry  odw o ły w an o  s ię  w szęd z ie , b y  uspraw ied liw ić zw ycię- 
z tw a  lub w ym agalności p o rz ą d k u  pu b liczn eg o  i m onarch i. Co do 
Jlelgii św iadectw o  P a p ie ż a  je s t  m u najw ia ro g o d n ie jsze  i niezłom ne.

Ów ję k  d u sz y  P iu sa , k tó ry  w zru szy ł E u ro p ę , b y ł sk u tk ie m  
w iadom ości n a ja u te n ty c z n ie jsz y c h , k tó re  w y k aza ły  p lan  M oskw y 
w y tęp ien ia  k a to licy zm u  w P b lsce . Z n ane z re s z tą  w szechśw ia tu  
m o rd e rs tw a  k ap łan ó w , w yzuw anie  z u rzę d o w a n ia  b isk u p ieg o , w p ę­
d z a n ie  g w a łto w n e  d o  sch izm y  miliono'w w ieśn iaków  n a  L itw ie , 
a  w sz y stk ie  te  św ię to k ra c tw a  i p rześ lad o w an ia  p o d an e  s ą  h is to ry i 
p rzez  św iadectw o  n a jczc ig o d n ie jsze . —  liodzinę  u d e rz a  i ch ło szcze  
co d z ien n ie  r e k a  o p raw cy  w tćm  co m a n a jb a rd z ić j n ie ty k a ln eg o , 
w k o b iec ie  i' w dziec ięc iu . W iek  d z iec in n y  p o zb aw io n y  k a rm u  
duchów  ego , c ie leśn ie  ta k ż e  b y w a  m ęczony , bo p rzez  n ie d y sk re c y ą  
d z ie n n ik a  u rzęd o w eg o  W ileńsk iego , d o s ta ł się  w szy stk im  dow ód, 
że  M o sk w a p o ry w a  dziec i p o lsk ie  n iże j 12 la t  m ające , b y  j e  za ­
w ieść  w p ro w in cy e  m osk iew sk ie  i tam  w ych o w ać  w o b y cza jac h  
i w e w ierze  n iew oln ic tw a. A  jak ież  m ęcza rn ie  zach o w an e  d la  
n ie w ia s t  p o lsk ic h ! N ie dość , że  j e  b iczu ją , że  je  z b e z c z e sz c z a ją ; 
u r ą g a ją  się  n a d to  z ich cierp ień , p rz y m u sz a ją c  je  do  od w ied zan ia  
b a ló w  o ficyalnyeh , k tó re  a u to r  n azy w a  b a lam i o fiarnym i (bals de 
victimes). B ia d a  te j, k tó ra b y  n a  ro zk az  n ie  s ta n ę ła  n a  ba lu , zem - 
t a  k a itó w  d o śc ig n ie  ją ,  jć j  d z ieck o , jć j  m a tk ę  straszliw ie. A ni 
w ie k , an i s ta n , an i c h o ro b a  nie z ab ez p ie cza  ich od  S y b iru , w y r­
w a n e  w śród  no cy  i ta rg a n e  śro d k iem  u lic  p rzez  zbirów , bez  są d u  
i z o b ra z ą  n a js tra sz liw sz ą  sk ro m n o śc i j a k ą  u c ie rp ie ć  m uszą, z a ­
p ę d z o n e  b y w a ją  do  w agonów  d ążąc y ch  n a  W schód , z k ą d  pow ro tu  
ju ż  n ie  m a. . . .

C o  się  ty c z y  własności, tw ie rd z ić  m ożem y, m ow i au to r , że  
w  o b ecnćj chw ili w łasn o ść  p ry w a tn a  jak o  p raw o  nie is tn ie je  
w  P o lsce , i że  ona  b ezw z g lę d n ie  za leży  od sam ow oli sa trap ó w , 
k tó rz y  o d e b ra li ro isyą  zam ien ien ia  d tout p r ix  P o lsk i i L itw y  n a  
p ro w in cy e  m o sk iew sk ie . Celem  u k azó w  o uw łaszczen iu  chłopów  
je s t.  j a k  te g o  do w o d zi de Lavergne [llevuc de deux mondes du 1. 
M ai 1 8 6 4 )  zn iszczen ie  zu p e łn e  w łaśc ic ie la  bez ko rzy śc i rz e c z y ­
w iste j d la  ch łopów  i w zm ocn ien ie  d z ie ła  zd o b y czy  n a  p o d staw ie
d e m ć k ra c y i ch ło p sk ić j, w y łączn ie  od  cara  za leżne j.  .....................
M yliłby  się  p rzecież , k to b y  m yślał, że  zam ach y  n a  w łasn o ść  w y- 
B tarczają  o k ru c ień stw u  m o sk iew sk iem u .

„N ie , n ie , ży c ia  w P o lsce  n ie  sz a c u ją  w yżej, j a k  ziem ię, w szy ­
s tk o  je s t  p raw n y m  łu p em  zw y c ięz cy ."  P o d łu g  M onito ra  m ów i 
a u to r , liczy ł m in iste r w ojny ro sy jsk i 1. S ty c z n ia  r. b. ju ż  19,860 
z ab ity c h , a  31,573 d ep o rto w an y ch  P o lak ó w ..............

„N a jsz c z ę ś liw si s ą  z pew n o śc ią  ci, k tó rz y  u m ie ra ją  z b ro n ią  
w  rę k u , albo" ran n i n iew y leczen i jeszcze  ta k  d alece , by  m ogli 
z n ie ś ć  k a tu s z e  zach ow ane d la  n ich  p rzez  zd o b y w cę ."

V.
T a k  w ięc  zad an iem  R osyi n ie  p rzy tłu m ien ie  p o w sta n ia , lecz 

w yn iszczen ie  p lem ien ia  P o lsk ie g o  i re lig i k a to lick ie j, k o n k lu d u je  
au to r . „C h o d z i jej n ie  o u śm ierzen ie  n a ro d u  P o lsk ieg o , lecz  o z g ła ­
d zen ie  go , o  zn iszczen ie  go , o z a s tąp ien ie  go  n a  g leb ie , k tó rą  od 
iczasów  n ie p a m ię tn y c h  p o s ia d a , p rzez  ko lon ie  ro sy jsk ie  lub  n ie ­
m ieck ie , o o sa d zen ie  w m iejscu  ludnośc i dum nej i pobo żn ć j, ła ­
g o d n e j i honorow ej, ro ln iczej i w ojskow ej, u rzęd n ik ó w  złodziei, 
p opów  p ijaków  i ra sk o ln ik ó w  fan a ty c z n y c h , k tó rz y  tw o rz ą  em i­
g r a c j ą  m o sk iew sk ą .........................‘‘ „ I  czyż  n ie  czas pow tó rzy ć  ow e
sło w a  po tężn e , k tó re  O. L a c o rd a ire  z  oko liczności rzez i G a licy j­
sk ic h  n a p is a ł:  ,,I,es m aux de notre liberie presente sont grands,
mais, en voyant les crimes publics du pouvoir, la ou il s ’est conserve 
intact, on cotnprend r/ue le genre humain s’en svit retire par un 
mouvement d’irreconciliable horreur. Aujourd’hui Vautocratie en est 
a son 1 7 6 3 ; son coeur, si on peut dire qu’elle en a un s’est revele 
decant la terre enliere, et, si epouvantable. gue soit cette revelation, 
elle est une promesse el une recompense pour les generations affranchies 
de tels ministres.“ *)

„ J a k ż e  w ięc p ię k n ie  u czy n ił ów  s ta rz e c  czc ig o d n y , b ę d ą c y  
sam  w ystaw iony  n a  p rześladow an ie , n a  łu p iez tw a  i ty s ią c z n e  t r o ­
sk i i z g ry z o ty , ja k ż e  p ięk n ie  uczynił, że p o p u śc ił w odzy  św iętem u 
o b u rzem u , i że  n ie p rz y ją ł n a  sieb ie  zb rodn iczćj so lidarności we 
w szy stk ich  ty c h  h a ń b a c h  i zb ro d n iach ,"  że  n ie  m ilczał, j a k  m ilczy  
E u ro p a  w o b ec  teg o  co od  ro k u  się  dz ie ję  m ięd zy  W is łą  a  D n ie ­
p rem . „ O h ! je ż e li  na to zezw ala postęp , je ż e li temu n ie  m oże za-

* j L is t  d o  p an i S w en tch in e  z 23. M aja  1846.

p o b ied z  p raw o now e, an i cy w ilizacy a  now oczesna , ja k ż e  b a rd zo  
m ożna u sp raw ied liw ić  i  z ro zu m ieć  ty ch , k tó rz y  j e  n isk o  cen ią ! 
O h! d a w n a  w styd liw ości, d aw na litości, d aw n a  m iłości k u  zw y ­
ciężonym  i ofiarom , d aw ne i p o tężn e  cn o ty  d aw nie jsze j lu d zk o śc i, 
jak ież  szczęśc ie  d la  w as  i d la  nas, że  p o z o s ta ła  je s z c z e  j a k a ś  
ozęść s ta ry c h  szczą tk ó w  p rzesz łośc i, s ta ry  a rc y k a p ła n , b y  w am  
o d d ać  czo łob itność , b y  w am  o d d ać  sp raw ied liw ość , by się  za  w as 
pom ścić, i m o d ląc  się za  p rześladow ców  p rzy p o m n ieć  zb ro d n ia ­
rzom  try u m fu jący m  i ofiarom  po g rążo n y m  w zw ą tp ien iu , że  j e s t  
B ó g  i że je g o  sp raw ied liw o ść  j e s t  w ieczn a ."

„N ie  p rzestaw a jm y  p rze to  p o w ta rzać , że  n ie  m a  p o d z iśd z ień  
n ic  p raw d ziw ie  w ielk iego  w św iecie  p ró cz  P ap ieża  i P o lsk i:  obaj 
w ierni O bow iązkom , sum ien iu , honorow i, n ie sz c z ę śc iu ."  S łow a 
P ap ieża , m ówi dalć j au to r, p rzy p o m in a ją  s ła w n ą  m ow ę U rb an a  II, 
k tó ry  p ro sty m  op isem  k lę sk , jak ich  C h rześc ian ie  d o zn a ją  w z ie ­
m i św . p ie rw sz ą  w y w o ła ł k r u c ja tę .  P rz e d  óśm iu  w iek am i ca łe  
ch rześc iań stw o  p o d ąży ło  n a  s ło w a P a p ie ż a  do  ziem i św ., d z iś  p a ­
p ież g ło si o k ru c ień stw a  s trasz liw sze  d a lek o , ja k ie m i R o sy a  g n ęb i 
b rac i n a szy ch  P o lak ó w  a E u ro p a  —  g łu c h a  i n ieruchom a. B y  
zachow ać ca łość  P a ń s tw a  (R o m ań sk ieg o , uzb ro jo n o  się  przeciw  
R osy i, n ie  p o m n ąc  n a  o k ru c ień stw a  i g w a łty , ja k ic h  s ię  T u rc y  
w G recy i i w S y ry i d opuszczali, „ P o lsk a  p rzec ież , te n  n a ró d  
ch rześc iań sk i, sz lach e tn y , św ia tły , zaw sze  lu d zk i i lib e ra ln y , b ę ­
d ą c y  bu lw arem  E u ro p y  p rzez  la t ty s ią c  p rzeciw ko  d esp o ty zm o w i 
w schodniem u, p rzed m u rzem  A u s try i i N iem iec  p rzec iw k o  s t r a ­
szliw ym  najazd o m  T u rc y i daw n ie jsze j, rnurem  o b ro n n y m  E ra n c y i 
w ro k u  1830 p rzec iw  g roźbom  st. A lliansu , bu lw arem  n aw e t A n ­
g lii i c a łeg o  Z a c h o d u  p rzec iw  z a s tra sz a ją c e m u  w zm agan iu  się  
R osyi, k tó rą  w strzym uje , k rę p u je  i u p o k a rz a  n iezw yciężoną sw ą  
p ro te s ta c y ą , —  P o lsk a , k tó ra  w alczy  od  stu lec ia  p rzeciw  m o r­
d ercom  sw oim  z w y trw a ło śc ią  m łodości w n o w y ch  co raz  p ró b ach  
h a rto w an e j, — P o lsk a , k tó ra  po now em  i n a jw ięk szem  w ysilen iu  
d z iś  k o n a  w y d an a  n a  k a tu s z e  n ow ego  m ęczeń s tw a  —  P o lsk a
o p u sz czo n a , zap o m n ia n a , z d ra d z o n a  „N ig d y  słu szn ie j
j a k  d z iś  z Ojcem  G re try  w y rzec  n ie  m ożna, że  E u ro p a  od czasu  
p o d z ia łu  P o lsk i w sta n ie  g rzech u  śm ie rte ln eg o  się  z n a jd u je ."  N ie­
sp o d z ia n ą  sp o so b n o śc ią  zad o śću czy n ien ia  zań, lu b  zm n ie jszen ia  
w iny w zg a rd z iła  E u ro p a  i w zię ła  n a  now o o d p o w ied z ia ln o ść  za  
z b ro d n ią  n a  sieb ie . Z  w ras ta jąc em  u n iesien iem  zb ija  a u to r  da lć j 
śm ieszn e  i h an ie b n e  w ym ów ki rząd ó w , i ludów  przeciw  in te rw en - 
cy i zb ro jućj za  P o lsk ą  i w oła  w k o ń c u : „ Ś p ijc ie  w ięc sp o k o jn ie
i c ieszcie  s ię  życiem  w y m onarchow ie  i m ężow ie s ta n u . Z a m k n ij­
cie oczy , b y  nie w idzieć k rw i, k tó ra  u s tó p  w aszy ch  się  le je ;  
z am k n ijc ie  u sz y  na  te  k rz y k i ro z d z ie ra ją c e , dz ieci i kobiet,*  k tó re  
zn iew aża ją , m łodzieńców  i s ta rcó w , k tó ry c h  u p ro w ad za ją , n a  te  
ję k i, n a  te  łk a n ia  zw ą tp ien ia  d ław io n eg o  n a ro d u ."  M yślcie o w ła ­
snej ty lk o  k o rzy śc i i og ran icza jc ie  s y m p a ty ą  w aszą  n a  sp ra w ia ­
n ie  so b ie  ub io rów  k ro ju  p o lsk ieg o  i n a  m uzyce  po lsk ie j. „ A le  
k ie d y  w as g rzm o t p rzeb u d z i, k ie d y  s trasz liw e  ju t ro  zaśw ita , k ied y  
w szy stk o  p o d  w am i s ię  ro zw alać  b ęd z ie , k ie d y  p rze rażen i, d rż ą c y
..................zaczn iec ie  sz u k a ć  n a  now o d aw n y ch  d ró g  p raw d y , o, n ie
sz u k a jc ie  z b y t  d a le k o  p rz y c z y n y  i w y tłu m aczen ia  w aszej k a ta ­
s tro fy ............................ “

VI.
„ P o lsk a  ty m czasem  je sz c z e  raz  u p ad a , ale i te ra z  n iezg in io - 

n a . S p o czn ie  znów n a  ło żu  n ęd zy , b y  tu  na  now o sm u tk i sw e 
ofiarow ać B ogu , k tó re g o  sp raw ied liw o śc i w yczek u je  z n iez ło m n ą  
n a d z ie ją  z p rzeczuciem  pew nem  i g łęb o k ićm  p rzy sz ło śc i, z u fn o ­
śc ią  n ie p rz e p a r tą  p rzez  n ie w y c z e rp a n ą  obfitość o fia ry .........................<«

* „ J a k iż  to  p rz y k ła d , ja k a  n a u k a , n ie ty lk o  d la  n a ro d ó w ; a le  
d la  d u sz , d la  k ażd ć j d u sz y  ch rześc iań sk ie j i c ie rp iące j. W sze lk ie  
u ro jen ie , w szelk ie  m am id ło  lu d z k ie  zn ik ło  z se rca  P o lsk i. M ę sk a  
b o leść  rów nie  j a k  m ę sk a  m iłość z a s tą p iły  m arzen ia , i w szy stk ie  
s ło d k ie  m elan k o lie  m łodzieńcze . O puściła  o n a  na  zaw sze  zielone 
i św ieże  do liny  życ ia , b y  d o trz e ć  do  sp a d z is ty ch  i d z ik ich  sz c z y ­
tów  b liż sz y ch  p raw d y  i n ieb a . P o lsk a  wie, że  i n ad a l b ę d z ie  
zw yciężona, zap o zn a n a  i zd rad zo n a , pom im o to  p rzec ież  trw a  
zaszczy tn ie , w iernie, w śród  c ie rp ień  o p u sz czen ia  i zap o m n ie n ia  
p ow szechnego , w m iłości i w s łu ż b ie  sp ra w y  tćm  d ro ż sz e j im  
w ięcej k o sz to w ała  łez, trw a  we w alce, w c ie rp ien iu  j a k  d a w n ie j; 
n ie p rz e s ta je  upom inać  się  o n iep rzed aw n io n e  sw e praw o i sp e łn ia ć  
to , co u w aża  za  sw ą  pow inność i za  sw e p osłann ic tw o  z iem sk ie ."

J e d n a  g e n e ra c y a , a  m oże dw ie z s tą p ią  p rzed w cześn ie  d o  
g ro b u  N atchn ione sło w a K ró la  p ro ro k a : Non relinguet Dominus 
virgatn peccatorum super sortem ju s to ru m : ut non extendant justi 
ad eniguitatem manus suas n a p e łn ia ją  ich  n a d z ie ją : „P o c h ó d  m ę ­
czenn ików  rozp o czą ł s ię ;  sp o k o jn y , sm utny , n ie z n a ją c y  o b a w y  ni 
znu żen ia , n i zw ątp ien ia , oczy i s e rc a  w zniesione  m ając  k u  n ieb u  
p o s tę p u je  on  i n ie  z a trz y m a  się , pó k i n ie d o jd z ie  do  m e ty , p ó k i 
n ie  spoczn ie  w ob jęc iach  J e z u sa  C h ry s tu sa , O jca i B o g a  tej sp ra ­
w iedliw ości i teg o  m iło sie rd z ia , k tó ry ch  P o lsk a  p o k o rn ą  lecz  n ie ­
zw yciężoną zo s ta je  w ierzy e ie lk ą ."  —

N a k ła d c a  i re d a k to r  X. P ru s in o w sk i w G rodzisku . — C zcionkam i D ru k a rn i T y g o d n ik a  K a to lick ieg o  (A. S ch m aed ick e) w G ro d z isk u .


